
Ludu.
R o k  p ią t y .  j \ 0 «  3ó. L e s z n o ,  dnia 2. Marca 1839.

Do liistoryi malarstwa polskiego.
W  artykule o Gładyszu została uczyniona 

w zm ianka o obrazie historycznym, przez niego 
malowanym, który niniejszem w  -wiernej kopii 
tu zamieszczamy. Przedstaw ia on Kopernika 
zadumanego, w  postawie siedzącej, wspartego na 
obok stojącym globie, z perspektywą w  ręku i 
rozłożoną na łonie mappą. Tło obrazu tworzy

okolica, drzewami poczęści zarosła, niknącą w cie­
mnościach nocy, upięknionćj rozrzuconemi po niebie 
gwiazdam i. W ystaw ił Gładysz tego wielkiego 
astronoma w  ubiorze kanonika, w  chwili, kiedy tenże 
zdaje się nowego systemu odkryciem być zajęty. 
W  ogólności obraz ten, jakkolw iek ma swoje za­
lety, nie może przecież się mieścić w  rzędzie 
wykończonych prac tego znakomitego artysty.

Kopernik  (przez G ładysz,)
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W  jakim celu z resztą malowany, objaśni 
napis, z którym zapewne razem nad skarboną 
w r. 1810 w Płocku był zawieszony. Napis ten 
na papierze, na odwrotnej stronie obrazu przy­
klejony, jest następujący:

„W  zamiarze rozkrzewięnia umiejętności astro­
nomicznej, owej nauki niebieskiej, której się po­
święcając Mikołaj Kopernik, stał się zaszczytem 
i chlubą nie tylko narodu polskiego, ale tez 
całego rodzaju ludzkiego, —  powziąłem przed 
kilku laty projekt wystawienia na tern tak do- 
godne'm miejscu obserwatorium, podług planu obok 
wyrysowanego. Lecz niedostatek sposobów7, z 
okoliczności teraźniejszych pochodzący, był prze­
szkodą wybudowania gmachu, któryby, podług 
ansziagu, więcej niż 2000 talar, kosztował. Ży­
cząc sobie jednak, by ten projekt przynajmniej 
w7 pomyślniejszym czasie, choć nie przezemnie, 
— bo ja  jestem śmiertelny, nauki zaś są wieczne! 
mógł być do skutku przywiedzionym, i chcąc 
do tego tymczasem, ile jest w7 mojej mocy, toro­
wać drogę, upraszam wszystkich amatorów nauk, 
a szczególniej najbliższych nieśmiertelnej sławy 
Kopernika uczestników7, aby ku w7sparciu wspo- 
mmonego celu, każdy w miarę dobrej swej chęci, 
do zamurowanej pod oknem skarbony złożyć coś 
raczył; imię zaś swoje w otwartym do tego 
rejestrze łaskawych fundatorów7 przyszłego ob­
serwatorium płockiego zapisał.

Płock, w Maju 1810 roku.
Rose,

R e k to r  G im nazyum  P ło ck ieg o .

Wiadomo, że piękny ten pomysł nie przy­
szedł do skutku. ¥ .

Rzut oka dziejowy na sprawę wojenna 
w  dawnej Polsce.

(C iąg  d a lszy .)

H etm an polny  (zastępca wodza, w ódz nad­
graniczny). Hetman polny był pomocnikiem pier­
wszego ; do niego należały czaty, przednie i tylne 
straże, całe urządzenie służby polow7ej, szpiegi, 
wiadomość o poruszeniach i sile nieprzyjaciela, 
a w7 nieprzytomności hetmana wielkiego, naj­
wyższe dowództwo nad całą siłą. Godność ta 
hetmana polnego powstała z posady w odza nad­
granicznego; od dawnych bowiem już czasów 
utrzymywany był płatny żołnierz na Podolu i 
w  ościennych ziemiach, czuwający nad bezpie­
czeństwem granic przeciw7 zagonom Tatarów, 
lubo z początku w odzem wojska tego był zawsze 
starosta podolski. Zwyczajnie hetman polny na­
stępował na miejsce wielkiego. Hetmanów7 pol­
nych wywodzi Niesiecki od 1539 r., a poczynając 
w  koronie od Mikołaja Sieniaw skiego, w7 Litwie 
zaś od Stanisława Kiszki, było pierwszych i dru­
gich po 26«*<«, zamykając poczet koronnych na 
Sewerynie Rzewuskim, litewskich znowu na 
Ludwiku Tyszkiewiczu.

Oprócz tych, wylicza jeszcze Niesiecki het­
manów nadwornych od 1540 r., a takimi byli: 
Jan Tworowski, wojew7. podols.; Flory an Ze­
brzydowski, kasztel, lubelski; Stan. Leśniowski, 
kasztel, czerski; Flor. Zamojski, kaszt, chełmski; 
Jan Zborowski, kasztel, gnieźnieński; Mikołaj 
Zebrzydowski, wojew. lubelski, na którym go­
dność ta ustała, albowiem odtąd straż królewską 
inaczej urządzono. Odtąd władza hetmanów stała 
się dożywotnią; ciągle stany ucierały się z panu­
jącymi o moc rozdawnictwa, przecież tyle tylko 
obwarować zdołano, iż hetman niemógł być za­
razem i ministrem i senatorskiego stanu.

P isarz polny (jenerał dyżurny), ustanowio­
nym bywał w7 wojsku w celu przeglądu żołnierzy 
i koni, dla czynienia spisów7 wojskowych i czy­
nienia wypłaty. Dawniejsze już ustaw7y zaleciły 
pisarzom czynić przegląd piechoty co miesiąc, a; 
jazdy co trzy miesiące w całem wojsku, ma się 
rozumieć wtenczas, gdy ruszano na wyprawę, 
W  którymto czasie powinni byli znajdować się 
w7 obozach i składać wykazy całego wojska 
podskarbiemu i marszałkowi izby poselskiej, 
mające służyć do wyrachowania płacy.

Oboźnego i strażnika wielkiego (szef sztabu 
głównego, gewaltygier jeneralny wojska) po­
winności, nigdy nie były ściśle oznaczone; tyle 
dokładny Lengnich  jedynie o nich nadmienia, 
iż ich obow iązki, sztuka wojenna oznaczała, które 
wykonywali, jak  tylko wojsko na nieprzyjaciela 
wyległo w pole. Przecież, o ile wyrozumieć 
mogliśmy z dziejów7 treści wojennej, oboźny czu­
w ał nad ścisłem wykonaniem przepisów obo­
wiązujących, i wydawanych przez wodza szcze­
gólnych poleceń; słusznie więc porównaliśmy 
go z szefem sztabu głównego, tak, jako straż­
nika z gewaltygierem, ponieważ tenże strzegł 
spokojności i porządku w obozach i ciągnieniu, 
miał nawet prawo karania przestępnych i do 
jakiegokolwiek zamieszania przyczyną będących.

Nakoniec starszy nad armatą  (jenerał ar- 
tylleryi) przysięgał, że dochodów7 przeznaczonych 
na dostatki wojenne, nie obróci na co innego: 
on pow inien był zaopatrzyć należycie zbrojownie 
we wszelkie potrzeby i zapasy wojenne, strzedz 
wszystkiego w całym porządku, cokolwiek było 
nabytem i wpisanem w rejestra, tudzież dosta­
wić tam, gdzie chce i czego tylko zażąda het­
man. Obecni w polu ulegali jedynie rozkazom 
hetmanów.

•Szeregowych przywódzców najlepiej będzie 
wyszczególnić oddzielnie w wojsku narodowe'm, 
a osobno co do oddziałów cudzoziemskiego za- 
ciągu.

Łącząc dowódzców szeregowych ze sztabo­
wymi, pierwsze miejsce po wymienionych trzymał 
w w7ojsku narodowem:

Regim entarz. Byłlo namiestnik hetmański, 
mianowany przez tegoż, pomagający mu dźwigać 
ciężar pracy, niekiedy naw et, jako za .Augusta II., 
całkiem zastępował wodza, a w szczególności
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przywodził dywizyi wojska. Liczba regimen- 
tarzy nie zawsze jednakową byw ała; w osta­
tnich czasach (1775) było ich a v  koronie czte­
rech, stósownie do podziału wojska na cztery części 
(partye): wielkopolską, małopolską, ukraińską i 
podolską. Za czasów Jana Kazimierza, w  obo­
zie pod Zbarażem (10. Lipca 1649 r.), było pięciu 
regimentarzy: Jędrzej Firlej, kaszt, bełzki; Sta­
nisław Lanckoroński, Mikołaj Ostroróg, pedcz. 
kp r,; Jeremiasz Wiszniowiecki, wojew. ruski, 
Alex. Koniecpolski, chorąży koronny.

.Następny stopień pułkow nika , był tylko 
imiennym, albowiem rzeczy w istych pułków nigdy 
nie b y ło ; lecz każda chorągiew osobne miała 
stanowisko (konsystencyę), oddzielnie administro­
waną była i w szczególności pobierała płacę 
swoją (repartycyę), tudzież wynagrodzenie za 
lęze (hibernę): tylko w księgach popisowych i 
kalendarzykach politycznych, układano wojsko 
polskie pułkam i; i tak pułk króla Jmci, królew i- 
cza Jmci, hetmana wielkiego, buławy polnej i t. d. 
Jeszcze w każdym z tych pułków wymienionych, 
porucznik pierwszej chorągwi, miał sobie przy- 
znanym stopień pułkownika.

Godność rotmistrza znaków narodowych sami 
znakomici świeccy, a naw’et duchow'ni piasto­
w ali; jakoż xiążę prymas był rotmistrzem jednej 
chorągwi usarskiej, ifakże biskupi krakowski i 
wileński. Ten niepośledniego szacunku zaszczyt 
należał do rozdawnictwa samego króla. W ła­
ściwie byłato podnieta, ażeby nią wszystkich, 
naw et możnych i duchownych, przynęcić do woj- 
skóAVości, i obudzić w  nich chęć współubiegania 
się do użyteczności w tym zawodzie.

Porucznik  i chorąży, lubo rzeczy wisty sto­
pień posiadali, jednak rzadko pełnili służbę pod­
czas pokoju; pospolicie w takim czasie cały 
Zarząd i dowództwo chorągwi trzymał namiestnik, 
to jest, najstarszy z towarzystwa, który ciągle 
żóstajac przy stanowisku, zawiadywał wszystkimi 
pocztowymi i całem gospodarstwem chorągwi; 
towarzystwo zaś wtenczas tylko podlegało roz­
kazom namiestnika, kiedy cała bądź część cho­
rągwi z miejsca po służbie ruszała. Naw et naj­
więcej sześciu tylko towarzyszy bywało obec­
nych w stanowisku, a i ci często w własnych 
Wyjeżdżali zamiarach; tak przeto wojsko naro­
dowe nigdy w czasie pokoju rzeczywiście nie 
istniało, ale byłyto niejako zakłady wojskowe. 
Nieznano te'ż w  szeregach narodowych żadnych 
wedle przepisu ćwiczeń, porządnych i jednostaj­
nych poruszeń, i było w przysłowiu, że, aby być 
dobrym żołnierzem, dosyć nabić i zabić.

Zaciągający się pod znak pancerny lub ussar- 
ski, zaraz zobowięzywał się służyć osobiście lub 
przez pocztowego, lubo każdy towarzysz służył 
pódw ójnie, to jest sam z jednym pocztowym, lub 
dajac dvróch pocztowych. jak  tylko chciano 
towarzystwo ściągnąć do chorągwi, wydawał 
namiestnik trzy okólniki. W  ciągnieniu chorą­
gwi, zawsze jeden towarzysz z dwoma luźnymi

oprzedzał ją , dla obrania stanowiska (jako 
wartermistrz), co się nazywało szachownicą: 

tuż na przodzie jechali dwaj trębacze, potem do­
bosz, w7 odległości kilku kroków sadził na dziar­
skim koniu namiestnik, za nim towarzystwo po 
dwóch z dobytym pałaszem, poczem niósł chorą­
giew jeden ze starszych, za nią na koniach po­
stępowali szeregowi z karabinami. Jeżeli nie 
miano tak prędko stanąć do boju, wyprowa­
dziwszy chorągiew' w  pole, namiestnik z to­
warzystwem przesiadali się do kolasek i ka- 
rabonów, a najmłodszy prowadził chorągiew. 
Czyli wojsko podobne mogło odpowiedzieć po­
trzebom bojowym ? czyli w niem mogła być do­
chowaną ścisła karność, dusza wszelkich wojen­
nych przedsięwzięć ? każdemu zostawiamy do 
rozstrzygnienia; lecz podług nas, było to raczej 
chełpliwe rozprawiaczy koło.

Oddziały cudzoziemskiego zaciągu urządzone 
były na wzór ówczesnych zagranicznych, to jest 
prawie jak  teraźniejsze wojska. Rzeczywistymi 
jenerałami mogła być sama tylko szlachta polska. 
Imiennych jenerał-majorów, adjutantów co nie­
miara, a nawet zostający w służbie mieli zawsze 
honorowy stopień wyższy; z tego pokazuje się, 
ile Polaków unosiła duma osobista i narodowa, 
ważny bodziec w wojskowości, gdyby tylko kto 
umiał był jej nadać właściwy popęd.

Przy każdym z hetmanów' wielkich zosta­
w ała na służbie jedna chorągiew janczarska, 
z trzech zaś wigierskich, mieli sobie oddane po 
jednej, hetmanowie polni, a trzecią marszałek 
wielki koronny. Pierwsze urządzone były na 
janczarów tureckich, dla w ęgierskich został prze­
pisanym tok służby niemieckiej.

O p łacy i nagrodach wojska. Dopóki kró­
lowie polscy mieli nieograniczoną władzę na­
kładania podatków, póki trzymali obszerne do­
bra stołowe i starostwa; sami łożyli koszta na 
utrzymywanie żołnierzy, naprawę zamków’, na 
sprawunek sprzętu wojennego. Dopiero od cza­
sów' Ludwika króla, 1374. roku, który na zjez- 
dzie w Koszycach, odpuści! szlachcie wszystkie 
podatki, wyjąwszy łanowe; zaczęto na sejmach 
ustanawiać pobory na w’ojsko, choć i potem 
królowie z dóbr swoich stołowych chowali woj­
sko na pierwszą potrzebę, jakoby nadworne. 
Odtąd sejm obmyślać począł zapłatę W’ojsku: 
długo nie było porządku w tym względzie, al­
bowiem na każdym sejmie uchwalano fundusze 
tylko do następnego, a często tak skąpo, że na­
wet na upłynione zasługi żołnierzom nie wy­
starczały, rtiedopieroż, żeby co zostać miało na 
przyszłe’potrzeby; znowu, poniew aż sejmy nie 
dochodziły, szczególniej od 1672. roku niepłatne 
W'ojsko z niecierpliwości podnosiło ustawiczne 
rokosze, i zamiast bronić ojczystych siedzib, 
roznosiło po kraju nieporządek, pożogi i spusto­
szenia, a takim złym przykładem i buntowni- 
czemi pomysłami, ubliżało i natrząsało się z wszel­
kiej pow agi rządu, który nawet nie był w stanie
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Dom Goth eg o w ogrodzie Wajmarakim.
(Z przodu  Gothe stoi i rozm aw ia ze swym w nukiem . — L iczby  1. 2. nad oknam i dom u, oznaczają pokoj,

w którym  G ótke zwykł był pracować'.)

powściągnąć tej zuchwałości, z w łasnej winy na 
siebie wywołanej. Nie mało ważny jestto usterk 
składu politycznego dawnej Polski, godny, ażeby 
rozleglejszych pojęć umysł poświęcił się grun­
townemu i wszechstronnemu jego rozbiorowi.

W  1717. roku, dosyć pewne i stale obmy­
ślono dla w ojska dochody, nie już od sejmu do 
sejmu, lecz pókiby innych niepostanowiono, z ozna­
czeniem każdej chorągwi województw a, i powiatu 
tak  w koronie, ja k  i w Litw'ie, zkąd która za­
sługi m iała odbierać i to z podatku pogłównego 
półrocznie w  trzy tygodnie po 15. marca i września.

Oprócz płacy pobierał jeszcze żołnierz wyna­
grodzenie na leże zimowe (hibernę). W  staro­
żytnych czasach żołnierz zim ował po królewszczy- 
znie i dobrach kościelnych, a żywności dostarczali 
mu wieśniacy. Na sejmie w 1649. roku uchwa­
lono, aby pieniądze z owych dóbr na żywność, 
przez wyznaczonych do tego deputatów ', dla 
w łaściwych chorągw i były pobierane po 20 złtp, 
z każdego łan u ; gdy zaś stan duchowny dobra 
kościelne uw ażał za nieulegające temu ciężarowi, 
przeto opłacał pew ną summę na tenże cel, niby 
tytułem  litościwego wsparcia (subsidium charita- 
tivum).

Nie przepomniano o uposażeniu wysłużonych 
wojskowych dobrami lub urzędam i; i tak uchw afa 
sejmowra z 1607. roku za Zygmunta III. w yrze­
k ła :  „ iż  mając na baczeniu zasługi sześcioletne, 
w ierne i stateczne dla kraju, wojskowym, za 
zaleceniem hetmanów, dawać chcemy i będziemy

opatrzenia.“  W  1620. roku dodano, iż kto pięć 
la t w ysłużył za świadectwem rotmistrza pod 
jedną chorągwią statecznie i skromnie, otrzymać 
może wójtostwo lub sołtystwo. W  1662. roku, 
za Jana Kazimierza ustanowiono, a 1696. roku, za 
Augusta II., tudzież 1735. roku, za Augusta III., 
ponowiono, iżby w ostatnich czterech miesią­
cach każdego roku, wszelkie starostwa, dzie­
rżawy, urzędy ziemskie, do rozrządzenia przypa­
dające, królowie rozdawali jedynie zasłużonym 
wojskowym.

Również troskliwemi stany okazały się w za­
pewnieniu przytułku kalekom z ugodzenia w boju 
(inwalidom ), gdyż prócz rocznej dla nich w y­
znaczonej p łacy , liczne w  kraju  ustanowiono 
szpitale żołnierskie, jako  w  W arszaw ie, Tyko­
cinie, we Lwowie, Kamieńcu podolskim i na 
wielu innych miejscach. Niemniej i prywatne 
osoby przyczyniały się do tak zbawiennego celu, 
jako  za W ładysław a IV . Krzysztof W iesiołow­
ski, m arszałek w ielki litewski.

(Koniec nastąpi.)

Wizyta Polaka u Gołhego w roku 1830.
Jeden ze znakomitych dzisiejszych mówców' 

francuzkich powiedział, że jeżeli kraj, w którym 
się rodził, jest jego ojczyzną w przestrzeni — 
w iek, w  którym żyje, jest jego ojczyzną w cza-
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sie. a)  Jak  więc obowiązkiem jest naszym, po­
znać dokładnie to wszystko, co było, lub jest 
chlubą i zaszczytem ziemi rodzinnej, tak nie 
mniejszego przykładać powinniśmy starania, do 
obeznania się z tern, co stanowi chwałę i w iel­
kość w ieku, w którym żyć, jest przeznaczeniem 
naszem. —  Znakomici mężowie cnotami, nauką, 
lub gieniuszem, są najpierwszą ozdobą, tak  na­
rodu, z którego pochodzą, ja k  czasów, które 
uśw ietniają: oni będąc nam współczesnymi, są 
że tak powiem, naszymi współrodakami w czasie. 
Któżby nie życzył sobie, zbliżyć się do nich,

Erzestawać z nimi, i w  ich rozmowie czerpać 
ogate nauki, i najdroższe wspomnienia. K to­

kolw iek więc w’edrowne kroki wychyla za gra­
nice ziemi ojczystej, winien usilnie poszukiwać 
sposobności, poznania tych zaszczytów' wieku 
swego. — Każdy kraj, który zwiedzamy, ma, że 
się w yrażę pospolitem przysłowiem, swojego 
papieża, którego nie wolno nie widzieć. — Niech 
się więc wstydzi ten, kto przed kilkoma laty, 
zwiedził Francyą, a nie poznał Szatobryanda i 
K uw iego; kto podróżował po Anglii, a nie sta­
ra ł  się spotkać W alte r-S k o tta  lob M oora; kto 
by ł w  Niemczech, a nie odwiedzi! W ajm aru, 
aby w nim ujrzeć Góthego.

(D a lszy  ciąg  n a s tą p i.)

Chluba wiejska.
(C iąg  d a lszy .)

Gdym do zajezdnego domu w rócił, usłysza­
łem cały żywot zm arłej dziewicy. B yła ona 
wioski chlubą i zaszczytem. Jej ojciec trzym ał 
niegdyś znaczna dzierżawę, ale teraz podupadł. 
Będąc jedynaczką, odebrała w rodzicielskim do­
mu troskliwe wychow anie. K apłan wiejski, da- 
jący je j początkowe nauki, w idział w niej upie- 
szczone jagniątko sw ej drobnej trzody. Ten 
szanowny mąż kształcił ją  z ojcowską pieczą. 
Jej oświecenie stosowało się do przyszłego po­
w ołan ia ; gdyż on zam ierzał sobie, iżby raczej 
była ozdobą swego stanu, nigdy się nad niego 
nie wynosząc. Miłość i dobroć rodziców', a w ię­
cej jeszcze ochranianie je j od gminnych zatrud­
nień, umacniały coraz lepiej i powab i słodycz 
przyrodzenia w zwinnej i zachwycającej postaci. 
R ozkw itła, ja k  pilnie hodowane drzewko, które 

rzypadkiem wzrosło między zdziczałymi pola 
rzewami.

Rówienniczki przyznawały wyższość je j wdzię­
kom, nie czując zazdrości, gdyż bezzalotna po­
nęta i podbijająca dobroć, gasiły nawet sarnę 
je j urodę. O niej to z Shakspearem mówić 
można:

Je sz c z e  po n iw ach  ta li ład n a  dziew ica
Niffdy b ie g ła ;  j e j  czyny , j e j  l i c a ,
T rąc iły  zaw sze sm akiem  w yższej tre s 'c i;
Cos' ta k  ch lu b n eg o  ź le  się  w  ch ac ie  mies'ci.

a )  P . T h ie rs .

W jes ta była ustepnem siedliskiem, w  któ- 
rem się przechował ślad dawnych obyczajów. 
W  niej obchodzono sielskie święta, uroczyste 
zabaw y; połyskiw ał tu jeszcze słaby prosty k 
tak mocno ulubionej między Anglikami majo­
wej ochoty. Obecny pasterz, jako  miłośnik sta­
rożytności, dodawał tym rozrywkom pow agi; 
bo miał dobrego Chrześcianina przekonanie, iż 
w tedy sprawi się w swoje'm apostolstwie, gdy 
ziemię radością, a ludzi dobra wolą napełni. 
Pod jego opieką utrzymywało się drzewo ochoty 
na w iejskiej murawie, i w dniu majówki opla­
tane corocznie wieńcami, poszło w dozór kró­
low ej, która, ja k  za dawnych wieków wybrana, 
miata na igrzyskach pierwszeństwo, i nagrody 
oraz upominki wydzielać zw ykła. Malowna 
wioski okolica i ponętność rozrywki, zwabiały 
uwagę przypadkowych widzów. Między tymi 
znajdow7a ł się kiedyś na majówki święcie mło­
dy rycerz, którego pu łk  niedawno w  sąsiedz­
twie stanął. W ciągnęły go w tę ciżbę szcze­
gólniejsza wytworność, zdobiąca sielską ochotę, 
a bardziej jeszcze czarowne królowej uroki. 
Otwartość w iejskich obyczajów dopomogła przy­
chodniowi zabrać z nią znajomość, i niedługo 
podbił je j serce i z płochością zaczął te zaloty, 
któremi wojskowe młokosy z wiejskich dziewic 
prostoty, zbyt często niewxzesna sobie czynią 
igraszkę.

Nie było nic w  jego obejściu, coby podej­
rzenie albo niespokojność w zbudzało: nigdy on 
miłości niew'spomniał; ale jest inny sposób, który 
ją  objawia, który wyrazistszy, niż sam język, i 
który ją  łagodnie i bez oporu aż na dno serca 
przelew a. B łyskaw ica źrenicy, dźwięk głosu, 
tysiączne zalotnoąpi, które z każdego słow7a, rzutu 
oka i z każdego wybuchają gestu ; te tworzą po­
tężną miłości wymowę. I  cóż dziwnego, iż to 
złudzenie zwyciężyło niewinne, młode i tkliw e 
serce, a sama dziewica już się kocha, nic o tem 
nie w iedząc; zaledw'ie pomyśleć mogła, co zna­
czy ta  gorąca namiętność, która av je j piersiach 
zaw rza ła , albo jak ie  z niej wynikną skutki. 
Ona niezgłębiła przyszłości. Jeśli stanął przed 
je j obliczem kochanek, każde poruszenie i każdy 
jego w yraz natężał je j uw agę; jeśli nie był 
przytomnym, snuło się w  je j pamięci wszystko, 
co tylko przy ostatniem zaszło spotkaniu. Ona 
zwiedzała z nim sąsiednie okolice, biegając po 
ścieżkach zielonej krzew iny, on zaś obeznawał ją  
z nowemi cudami natury, odzywał się językiem  
wykształconego św iata, wdmuchnął W ' je j ucho 
czarodziejstwa romantycznych wieszczów7.

Nie było może nigdy zgodniejszej między 
dwoma sercami skłonności. U kładna budowa 
je j rześkiego czciciela, blask jego rycerskiej 
odzieży, naprzód oko dziewicy złow iły, nieodno- 
sząc jednak  nad je j sercem panowania. Jej 
przywiązanie graniczyło z pewnem ubóstwie­
niem. Ona w' nim spostrzegała wyższą istotę. 
W  jego to spółeczeństwie czuła się natchnioną
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i  zdolną do poznania wyższych rzeczy. Z w y­
czajny przedział dostojeństwa i m ajątku ani 
jej sie nie przyśnił; różnica ośw iecenia, rozw i- 
nionyćh zdolności pożycia, które w  jej nałogo- 
wem  i  w ieśniaczem towarzystw ie tak mocno od­
b ijały , to jedno nadawało mu w yższą w  jej 
przekonaniu cenę. Ona z spuszczonym w  ziem ię 
wzrokiem , i  % 'omąmionem .uchem głosu jego  
słuchając, w padała w  zachwycenie, a po jej 
ustach m igał się słodki uśm iech; albo jeśli k ie­
dy zdziw ione oczy ku niemu podniosła, natych­
miast zapłonąw szy, spuszczała je  z  westchnieniem.

Podobna namiętność pożerała i jej czciciela ; 
ałe jego uczucia niedościgły tkliwości w iejsk iej 
dziew icy. Z  pustoty zaw arł te zw ią z k i, bo 
słysząc tow arzyszów!. br,oni, chełpiących się z sie l­
skich' zdobyczy, poczytał tego rodzaju zw y -  
cięztw o, za nieodzowne dla sw ej s ła w y  i  dla 
w zietości do w cipnego czło  w iek a . Przeciez zbyt 
rozgorzał upałem  m łodzieńczym . Jego serce je ­
szcze m e oziębło wr sam olubstwie, ani w7 roz« 
kółysanem  między przygodami roztargnieniu; 
zatliło  się  samo przy tym płom ieniu, który 
Wzniecało': nim w ięc położenie swoje wymiar-
k ow ał, ju ż b y ł rozkochany.

I  cóż m iał czynić? Z askoczyły mu drogę 
różne przeszkody, które przy lekkom yślnych za­
miarach zw yk le nas spotykają. Jego urodzenie, 
przesądy w yższych zw iązków , u ległość dla py­
chy ńieujętego ojca, to w szystko nie dało mu 
pomyśleć ó zamęściu; ale gdy znowu obejrzał 
się  na tę niewinną, tkliwą i pełną ufności istotę, 
w tedy sama czystość jej obyczajów, nieskazitel­
ność jej m łodości, skromność jej podbijającego 
w'ejrzenia, stłum iały w7 nim każdą w7ystępną 
żądze. Napróżno u siłow ał zatwardzić swoje 
serce' przykładem  lekkich w ielkiego św iata mo­
ty lk ów ; daremnie studził gorącą wspaniałość 
sw ej duszy, wspominając sobie te potw7arcze ob- 
mow7y , które niew ieście cnoty szarpią; skoro 
sie ku niej zb liża ł, zaraz niepokalany w dzięk  
zajmującego dziew ictw a zewsząd go owionął, i 
przy tak świętem  powietrzu, żadna sprosność do 
jego m yśli przylgnąć nie m ogła.

(K oniec n a s tą p i.)

Wyjątki z iragedyi Sbakspeara: Makbet,
wierszem polskim przełożonej.

(D o k o ń czen ie .)

M a l k o l m .

T en  to  za p a ł sz la c h e tn y , k tó ry  cnota  ro d z i ,
Z  tw ą  praw os'cią M agdufie , m ys'li m oje g o d z i,
I  cz a rn ą  p o d e jrz liw o ść , ju z  p rz y tłu m ił w e m nie  : 
P o d s tę p a m i p ie k ie ln y  M a k b e t n ad a rem n ie  
C h c ia ł in n ie  sk ło n ić  k u  so b ie . —  Ale zau fan ia  
Z b y t sp iesznego  —  p rz e z o rn a  ro z tro p n o ść  z a b ra n ia . 
N iech  Bóg te ra z  za św ia d k a , s ta n ie  m ięd zy  n am i, 
M agdufie , o d tą d  k ie ru j m o jem i c z y n a m i;
F a łsz y w ie m  się  o sk a rży ł, ro z ry w a m  zasłonę  
O d w o łu ję  p o tw a rz e , n a  s ie b ie  rz u c o n e . —
W y p ie ra m  się  w y s tę p k ó w . — O b c a  m i ro z p u s ta ,
N igdy k ła m liw ie  m o je  n ie  p rz y s ię g ły  u s ta .

W ia ra  m o ja  j e s t  czy s ta , w ia ra  n icz lam an a ,
I sam egobym  n aw e t n ie  z d ra d z ił  s z a ta n a ;  

ic  zn am  c b c iw jś c i ,  n ied b am  o m e w łasn e  m ien ie , 
p ra w d ę , w ięce j je s z c z e , n iź li  życ ie  cen ię .

P ie rw sz y m  fa łszem  p rz e d  to b ą  o sk a rży łem  s ie b ie ,
T ak im  to  —  chcę  się  w  k ra ju  pos'w ięcić p o trz e b ie ;
N im  tu  p rz y b y łe ś , n asze  w s p ie ra ją c  zam ia ry ,
J u ż  z s iln e in i z a s tę p y , cz e k a ł S i w a rd  s ta ry ;
T e ra z  razem  p o sp ic szy m . —  Z rz ą d z i Bóg ła sk aw y ,
Że ta k i’ b ę d z ie  sk u te k , ja k a  św ię to ść  sp ra w y .
C zem u m ilczy sz  M a g d u fie?

iM a g d u f .
C zy liz  w  je d n ą  ch w ilę  

M ożna sn ad n ie  p o g o d z ić , sp rzec zn y ch  uczu ć  ty le .
( f V c h o d z i  Rossę.)

M a g d u f .
M Patrz, ja k iś  n ie z n a jo m y  z b liż a  s ię  w  te  p ro g i.

M a l k o l m .
M ój z io m ek , lecz  go n ic  zn am . ............ .

M a g d u f .
T y ś to  b ra c ie  drogi-!

M a l k o l m .  .
|T a k , p o z n a ję  go te rą z . —  N ieb a , d z iś  naw zajem " “ 
B rac ia  je d n i  d la  d ru g ic h  obcym i się s ta jem  :
B oże zm ień  nasze  lo sy  !

Hossę.
R a c z  to  sp raw ić  P a n ie !

M a g d u f
P o w ie d z , w  ja k im  o jczy zn ę  zo s taw iłe ś  s ta n ic ?

R ossę .
N ieszczęśliw a  o jczyzna.! p o k ry ła  ża ło b ą ,
S tan  sw ój p o z n aw szy , sam a p rz e ra ż a  się  so b ą ;
N ie j e s t  ju ż  naszą  m a tk ą , staw szy  się  m o g iłą : ...
T am  do u śm iec h u , ch y b a  d z ie c ię  z d o ln e  b y ło ;  >
T am  ro z d z ie ra  p o w ie trz e , w rzask , j ę k i  i  łk a n ie ,
A ucho  ju ż  n aw y k łe , n ie  u w aża  n a  n ie ;  rąbjKJ
T am  k u g la rs tw em  nazw an ą  s iln a  ro zp acz  b y w a ,
T am  dzw on p o g rz e b n y , sm u tn y m  d źw ięk iem  się  o d zy w a, 
A n ik t  n ie  sp y ta  po  k im . —  T am  w  je d n e j  g o d z in ie  - - 
P rę d z e j n iż  k w ia t ze rw a n y , p ra w y  cz ło w iek  g in ie :
T am  u m ie ra ją  lu d z ie , w  ca łe j z d ro w ia  s ile .

M a g d u f .  :: ■;
I le ż  p ra w d y  w  ty c h  s ło w a ch  —  a le  sm u tk n  ile  ! 

M a l k o l m .
Jaka!Ż o jc z y z n ę  k lę sk a  u d e rz y ła  n o w a.

R ossc .
K to j ą  o p o w ie , s tra sz n e  p o w ied z ia łb y  sło w a :
N ow em  n ie szczęśc iem , k a ż d a  ch w ila  o zn aczo n a .

M a g d u f .
J a k  się  m e d z iec i m a ją ,

R ossę .
D o b rz e . -

M a g d u f .
A j a k  ż o n a ?  i

R ossc .  J
D o b rze .

M a g d u f .
Czy ich  p o k o ju  ty ra n  nie zak łó c i! ?

.. R ossę .
S p o k o jn i w szyscy  b y li, k ied y m  icli p o rz u e il.

M a g d u f .
N ic skąp t  wy cli slow  —  M ów  p ra w d ę .

R ossc .
trd y m  w y je ż d ż a ł z w ieśc ią ,

K tó ra  ra i se rce  k rw a w ą  ro z d a r ła  b o le śc ią , v;
R o z szed ł się  n ag le  o d g ło s, ze w łaśn ie  w  te j c b w ili . j,
L ic z n i z io m k o w ie , za  b ro ń  p o w s ta n ia , c h w y c i l i : 
U w ie rzy łem , gdym  u jrz a ł ,  ze ty ra n a  siły  
Ju z  g o to w e do  b o ju , w  p o le  w y ru szy ły .
D ziś  ezas n a d sz e d ł —  p o w stan ą  d z iś  ro d acy  tw o i!  
W z ro k  tw ó j , stw o rzy  ry c e rz y , n iew ias ty  u z b ro i. - ^ 
P rz e c iw  j e b  losom  srog im . ■
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3 ła ll;  o Im.
Niech się w ięc pocieszą 

P u łk i angielskie z nam i. na pom oc im spieszą; 
D ow ództwo Siw ardow i, k ró l Anglii pow ierza ;
Niema dziś chrżeściańslw o starszego rycerza.

Hosso.
O ! czemuż was pocieszyć nie mogę w zajem nie,
O , czemuż słowa takie w yjść muszą odemnie,
Którebym  tylko ryknął, w  przestrzeń  pustą, głuchą, 
Gdzieby je  zadue ludzkie n ie  połknęło  ucho.

M a g  d ii f .
Pow iedz, czy  to nieszczęście, kraj cały dotyka,
Czy tylko d la jednego  straszne śm ierteln ika.

H ossc.
W  kazdem  sercu cnotliw em , ciężką boleść zrodzi,
Ale w  ciebie M agdufie, najkrw aw iej ugodzi.

M a g d u f .
Na m nie wym ierzonego, nie k ry j dłużej ciosu.

Hossc.
Lecz przynajm niej m ojego, nic znicuaw idź głosu,
Bo cię dźwiękiem  najtw ardszym  dziś przerazić  trzeba, 
Jakiegoś n ie zuał dotąd.

M a g d u f .
Z gaduję —  o n ieba!

R o ssę .  ł

Twój zam ek je s t  zdobyty. —  Zona, dzieci tw oje, 
Srodze wym ordowane — opisać się b o ję ,
Jak im  zgonem zginęły, —  bo ten opis może 
Ciebie śm iercią uderzyć.

M a lk o lm .
Litościw y Boże!

(do  M a g d u fa ) 
C złow ieku! czemu tw oję  tw arz kryjesz p rzed  nam i; 
O cknij się przeciez —  boleść tw ą wylej słow am i; 
N ajstraszniejsza rozpaczy oniem iałej w ładza,
D ługo w serce p rzy b ie ra , potem  je  rozsadza.

M a g d u f .
I  m oje dzieci także?

j .... H ossc.
I z dziećm i tw oje mi 

Zginęła żona, sługi.
M a g d u f .

A jam  nie był z n iem i!
Co, i żona zab ita?

H ossę.
Ju z  ci pow iedziałem .

M a lk o lm .
Niech pociecha ożyje w twem  sercu zbolałem , 
P ociecha, k tó ra  w zem ście okropnej się m ieści,
Zem sta niech nas uleczy, z m orderczej boleści.

M a g d u f .
O n niem a dzieci. —  W szystkie w ięc padły  ofiarą.
Czy w szystkie pow iedziałeś ; p iekielna poczwaro !
Me anio ły , ich m atka — w szystkie z jed n e j ręk i 
W szystkie razem  zginęły.

M a lk o lm .
Znoś ja k  mąż twe m ęki.

M a g d u f .
0  będę, będę m ężem , — ale przecież muszę
W  tern nieszczęściu, na chw ile m ieć człowieka duszę,
1 nie mogę zapom nieć, że m iałem  na ziemi 
Isto ty , k tóre były dla m nie n a jd roższem i;
M ógłże Bóg, zgon ich w idząc, nic wziąść ich w obronę. 
O ! M agduiie! przez ciebie, dzieci twe zgubione,
D la  tw ych win, nie d la sw oich zginęły twe dzieci. 
N ędzny! j a  ich zgubiłem . Niech im pokój św ieci.

M a lk o lm .
Niech twój o ręż, zaostrzą te srogie cierp ien ia,
Serce niech się rozżarzy, żal w wściekłość zam ienia.

J;. ■; f ~* , f ' M a g d u f .  ‘T:  f
O mógłbym niew ieście mi zaleWać się łzami y 
A w  czczych słowach, odwagę udawać przed wami. 
Boże! niechaj ta zwłoka zostanie przerw ana.
Spraw , niechaj tylko Szk o c ji napotkam  szatana,
Tak blisko, bym go dosiągł orężem  rozpaczy,
A gdy ja  mu przebaczę, niech m u Bóg przebaczy!

M a lk o lm .
O tóż to męzkie dźwięki. —  Ju ż  żołnierz gotowy. 
Po jdż do króla — wdzięczności żegnajm y go słowy ; 
D ojrzał M akbet na zgubę, niepraw ością swoją 
Ju ż  nas same niebiosy, przeciw  niem u zbroją. 
Niechaj twa sm utna dusza, przyjm ie te nadzieje,
O ! długa ta noc, k tó ra  nigdy nie rozdnieje!

A.  E.  K.

Kościół farny 8. Karola w  Wiedniu.
W  roku 1713. doznał W iedeń srogiego nie­

szczęścia; mór sprawiał straszne spustoszenia; 
aby przeto zapobiedz dalszym okropności skut­
kom, ślubował Karól VI., cesarz naówczas pa­
nujący, Bogu wystawienie kościoła. Tak w ięc  
powstała owa piękna, na wzgórzu się wzno­
sząca świątnica, która jest może najwspanialszą 
i najregularniej budowaną w  stolicy. W  niej 
szepcą codziennie nabożne dusze pacierze i mo­
dlitwy; w niej brzmią co niedzielę i święto 
błagalne pieśni z ust pobożnego ludu, aby nan 
niebo nigdy podobnej nie zsełało kary.

Roku 1736., czwartego lutego, wpuszczono 
w  ziemię pierwszy kamień do tej budowy; a  
w  końcu października, następnego lata, już stała 
zupełnie wykończona, podług planu Fiszera 
z Erlach, przez budowniczego Filipa Martinolli, 
w  stylu pysznej architektury wykonanego. Je­
denaście wielkich kamiennych stopni prowadzi 
do wspaniałej facyaty, na sześciu korynckich Słup­
cach spoczywającej. U szczytu, który tworzy 
trójkąt, znajdują się na białym marmurze przy­
pomnienia zaraźliwego powietrza, i złotemi lite­
rami napis:

V ota meet reddam in conspectu timentium 
Deum.

Po obu stronach facyaty stoją dwra filary do- 
ryckie, czterdzieści i jedne stóp wysokości ma­
jące ; środkow em wydrążeniem prowadzą schody 
kręcone aż do słupogłowów; zewnątrz jest wyo­
brażone życie, czyny i śmierć ś. Karóla. Nad 
słupoglowami wznoszą się niskie wieże; każdą 
z nich okrążają niby wieńcem, cztery wzlatu­
jące i skrzydłami się dotykające, wyzłacane orły. 
W  niejakiej odległości wystawiono dwa pobocz­
ne skrzydła, w' kształcie bram tryumfalnych. 
Główna część kościoła, ma wysoką, jasną, ośmio- 
graniastą, miedzią pokrytą kopułę; a strona 
przodkowa jest zdobiona pięknemi statuami, 
z kamienia piaskowego. Święty Karól, klęczący 
na obłokach i błagający o przyjęcie do nieba, 
tworzy wielki ołtarz z białego marmuru. Prócz 
innych, prawdziwie pięknych w pobocznych oł­
tarzach obrazów', jakoto: ś. Łukasza, ś. Elżbiety
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K ościół f a m y  ś. K a ro la  w  W iedn iu .

i M aryi; zobaczysz także pomnik Henryka Kol- 
lin, poety dramatycznego, który mu w  roku 1813. 
wdzięczni przyjaciele w ystaw ili.

Ułamek z podróży po Szwajcaryi.
Z akonnicy na  górze Śgo  B ern a rd a .

S ie rp ie ń  1837.

Podróżując w Szw a jcarii, znajdujemy sprzecz­
ności, otwierające cudzoziemcowi, źródło przy­
jemnych w rażeń. Skoro w ędrow nik  opuści za­
kopcone miasto i pyłem okryty gościniec, i zacznie 
oddychać czystem powietrzem, i napawać się 
aromatycznym zapachem, pod smętną zielonością 
jodeł i świerków, czuje odzyskaną swobodę i 
nowein cieszy się życiem. Z  jakąż to roskosza 
w patruje się w przezroczyste nurty rzek i jezior ? 
Z  jakiem  zadowolnieniem spoczywa pielgrzym 
wpośród spokojności przyrodzenia, przerywanej 
tylko niekiedy śpiew em pasterzy i  skokami pasą­
cych się k ó z ! Nagle okazują się na w idnokręgu 
lodowate góry; to ciemne, to błyszczące i pię­
trzące szczyty swoje pod same niebiosa. Któż 
bez zadziwienia i przerażenia spojrzy na owe 
otchłanie, i nagromadzone lodowate bryły, na 
walące się ze szczytu gór lawiny!

Tylko w takiej podróży pojmujemy nieznane 
dotąd wrażenia. Spoglądając na ogromne bu­
dowle, dziwić się należy, ja k  ludzie zdołali 
zwalczyć tyle trudów ; na w idok zaś wzniosłego 
przyrodzenia, budzi się słodkie uczucie, a duch 
w ędrownika zw raca się ku Stwórcy. Najmoc­
niej zaś uczułem owo w rażenie, odwiedzając górę 
Śgo Bernarda.

Drogą, przecinającą górę Śgo Bernarda, do­
stać się można w dwóch dniach do Genewy i 
Aosty. ' S tatek parowy przywozi podróżnego na 
południe do W ew ay ; ztamtąd dążąc gościńcem, 
stanąć można wieczorem w M artigny. Nazajutrz 
wyszedłszy o piątej z rana, idzie się zwolna 
doliną, gdzie się z kolei na wszystkie klim ata 
i wszystkie rośliny europejskie natrafia. Z  po­
czątku pokazują się pięknie upraw ne winnice, 
znajdujące się po obu stronach drogi, dalej ży­
zne pola zbożem okryte; bujne przy tern drzewa 
świadcza o żyzności gruntu, a silnie zbudowani ro­
botnicy, z ogorzałemi tw arzam i, okazują w swych 
postawach jędrność i w ytrw ałość. K ilka mil 
dalej pola zn ika ją ; zamiast drzew7 owocowych, 
posępne jodły, pastw iska rozw ijają zielone po­
lany ; słychać beczenie trzód, a fujara pasterza 
budzi przeciwległych gór odgłosy; uczmvamy 
swobodę i wesołość na widok owych gór, a po­
w ietrze 'św ieże, którem się wpośród Alp napa­
wamy, wzmacnia osłabione siły  ciała. Ileż to 
czarujących, praw dziw ie poetycznych obrazów7! 
lecz wszystko zaledwo przelotnym dotykamy 
okiem. Pastw iska coraz stają się rzadsze, w y7 
smukłe drzewa znikają, karłow ate jałow ce za­
stępują jodły i św ierk i; zamiast śpiewu ptaków , 
odb ija 'się  szum potoku w  postaci białej piany, 
który biorąc początek między lodowatemi bry­
łam i, z góry spada. Powietrze coraz mocniej 
ziębi, a podróżny spoglądając po raz ostatni na 
ożywione okolice, rozstaje się z wszelkiemi we- 
sołemi myślami, które go dotychczas otaczały.

Gdym te lodowate okolice przebiegał, uczu­
łem w chwili przejścia w przybytek martwy, 
wrażenie, trudne do opisania; owo smętne uczu­
cie jeszcze się wzmogło, gdym spostrzegł chatę 
bez okien i drzw i, otoczoną grobowem mil­
czeniem.

(D alszy  ciąg  n a s tą p i.)

Doniesienie księgarskie.
U Ernesta CSuntłiera w Lesznie dostać można:

O nwozbmowanej uprawie kartofli * sacsegóinćm zastanowieniem: k ie d y  i 
w  ia k im 's to s u n k u  do in n y ch  p ło d ó w  ro ś lin a  ta  z k o rzy śc ią  na w ó d k ę  u p ra w ia n a  hyc m o re ;  a k ie d y  c liodow ana 
na  te n  ce l u p a d e k  g o sp o d a rs tw a  z rządza . Z  d o d an iem  k ró tk ie j n a u k i :  o w y p a la n iu  w odki z  k a r to fli , w a rz e n iu  
z n ic h  p iw a , w y ra b ia n iu  m ączk i i ro b ie n iu  s y ro p u ;  ce lem  u ro zm aicen ia  u ży c ia  le j b ło g ie j ro ś lin y . P rz ez  J .  N . 
K u ro w sk ie g o ; z je d n ą  ry c in ą . W arsz aw a . 10 z ł tp .
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N a kła d em  i  drukiem  E rnesta  G unthera w L eszn ie .


